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  Kiedy dwa lata temu podczas wichury tuż obok mnie spadła z dziesiątego piętra deska, rozbijając – zamiast mojej głowy – samochód, którym akurat zaparkowała pewna blondynka, poczułem się tak jakby Bóg dał mi drugą szansę. Muszę coś z tym zrobić, zostawić jakiś ślad po sobie – pomyślałem sobie. Może by tak napisać jakiś „beszczeler”…




  Z drugiej strony, czy rzeczywiście warto cokolwiek robić, skoro w każdej chwili możemy umrzeć? Po co zatrzymywać się nad nędzną chwilą, która już minęła, została zamknięta w jednej z szufladek mózgu, by wraz z naszą śmiercią pogrążyć się w nicości? Jaki jest sens wszystkiego? Jeśli jest Bóg i życie pozagrobowe, to wszystko nabiera znaczenia. A jeśli nie ma ani jednego, ani drugiego? Tysiące filozofów osiwiało albo wyłysiało spędzając swój żywot nad podobnymi dywagacjami. I co? Jedno Wielkie Gówno! Dlatego przestałem już zadawać pytania egzystencjalne, na które i tak nikt nie zna odpowiedzi. Staram się żyć każdą chwilą, która mi jeszcze została – reszta nie ma znaczenia. Jak pisał nasz wieszcz Adam Mickiewicz: „Hej, użyjmy żywota, wszak żyjem tylko raz”.




  Teraz kolej na podziękowania – podobno znani pisarze tak robią. Ci nieznani i bez talentu zresztą też. Za wkład w napisanie tej książki chciałbym podziękować przede wszystkim sąsiadowi z dziesiątego piętra – gdyby nie jego głupia deska i kompletny brak wyobraźni, to „dzieło” nigdy by nie powstało. W dalszej kolejności dziękuję Panu Bogu za to, że jeszcze żyję, moim rodzicom za spłodzenie mojej skromnej osoby, moim dziadkom – za spłodzenie moich rodziców, moim pradziadkom za poczęcie moich dziadków… Wreszcie – niejakiej Ewie za zerwanie jabłka z niewłaściwego drzewa i wręczenie go swemu naiwnemu mężowi Adamowi, który – po paru gryzach– przejrzał na oczy i dostrzegł w niej wreszcie kobietę. Od tego wszystko się zaczęło.




  Ewentualne podobieństwo do osób i zdarzeń rzeczywistych jest zupełnie przypadkowe i niezamierzone.




  





  Prolog, czy coś w tym rodzaju...




  





  Był rok 1985. Na świecie trwała zimna wojna. Prezydent Stanów Zjednoczonych – Ronald Reagan rozpoczął drugą kadencję, papież Jan Paweł II – siódmy rok pontyfikatu. Rzeczywistość, w której żyliśmy w PRL-u na szczęście nie pokryła się z wizją Orwella opisaną w „Roku 1984”. Przynajmniej nie do końca. W niejakim Wągrowcu rozpoczęto pierwszy etap gazyfikacji miasta, w kinach wyświetlali „Dom wariatów”, no i „Sprawa się rypła”. Zespół U2 wydał album „Unforgettable fire”, do Polski przyjechał Leonard Cohen. Umarł mój ulubiony wówczas pisarz Arkady Fiedler; zmarło się też Konstantynowi Czernience, przywódcy ZSRR, a na czele „imperium zła” stanął Michaił Gorbaczow, który to imperium rozpieprzył przy pomocy reform, zwanych szumnie „pierestrojką”. W Polsce panuje marazm, ludzie tracą nadzieję, którą obudziła w nich pięć lat wcześniej „Solidarność”. Są wściekli na władzę, zwłaszcza po męczeńskiej śmierci księdza Popiełuszki. W folwarku przy korycie nadal rządzą czerwone świnie, zupełnie nieświadome tego, że ich czas powoli się kończy.




  Miałem wówczas trzynaście lat. Był to dla mnie rok szczególny – nie tylko z tego powodu, że wypaliłem pierwszego papierosa, napisałem swój pierwszy wiersz, znalazłem się w łóżku z obcą kobietą i miałem spotkanie trzeciego stopnia, ale przede wszystkim dlatego, że zacząłem inaczej patrzeć na świat, jakbym się obudził z jakiegoś letargu. Zmieniłem się. Przepoczwarzyłem. Dzieciństwo definitywnie się kończyło, a życie dorosłych wydawało mi się coraz bardziej do dupy – te ciągłe kłótnie, kolejki za wszystkim, praca od rana do wieczora... Dopadła mnie nawet ta cholerna zaraza zwana miłością, która jest ponoć gorsza od sraczki i której nikt do końca nie potrafi zdiagnozować, ale wszyscy jej chorobliwie pragną. Tak jak u większości gatunku przyniosła mi tylko same rozczarowania i wprawiła w jeszcze większe kompleksy. Ponadto z moich obserwacji i osobistych doświadczeń wynikało, że ludzka miłość ma niewiele wspólnego z uczuciem opiewanym przez świętego Pawła w Pierwszym Liście do Koryntian – jest niecierpliwa, unosi się czasami gniewem i pychą, pamięta nawet te najdrobniejsze urazy i… niespodziewanie się kończy.




  Wszyscy mówili do mnie Olek albo Olo, poza babcią od strony matki, która nazywała mnie zdrobniale Olusiem. Pochodzę z typowej polskiej rodziny – katolików-ksenofobów, którym w życiu nigdy do końca nic się nie udaje. Winni temu są ONI – Ruscy, Niemcy, Żydzi, komuniści, kapitalistyczni krwiopijcy, feministki i błądzący księża inspirowani oczywiście przez Szatana, który ponoć uparł się na nasz kraj z powodu wielkiej wiary jaka jest w tym durnym/dumnym (niepotrzebne skreślić) narodzie.




  Kiedy mama po raz pierwszy przyprowadziła tatę do swoich rodziców i przedstawiła go jako swojego narzeczonego, dziadek miał tylko jedno „ale” – czy Zenon (tak się nazywa mój ojciec) nie jest przypadkiem Żydem. Czarne włosy, czarne oczy, ten duży nos...




  – Dziadek Zenka był Rumunem, pochodził z Bukowiny i nazywał się Beregshazy – tłumaczyła mama. – Tam poznał Polkę, zakochał się, a po ślubie przenieśli się do Galicji i zmienili nazwisko na Bereg (widocznie uważali, że tak będzie dla nich lepiej). Ojciec Zenka walczył u boku Andersa...




  Rodzice mamy kupili tę historię, choć do dzisiaj nie wiadomo, czy do końca jest prawdziwa... Trudno też powiedzieć skąd wziął się ten antysemityzm u dziadka – być może tak został wychowany. A może to przez tego Icka, który w szkole wydawał dźwięki jak koza, kiedy w klasie miał się pojawić nauczyciel noszący takie samo nazwisko jak to pospolite zwierzę. A że dziadek miał już od najmłodszych lat donośny śmiech, którego nie potrafił nijak powstrzymać, cały gniew belfra skupiał się na nim i zawsze kończyło się tak samo – „kozą” po lekcjach.




  Czasami próbowałem przekomarzać się z dziadkiem, kiedy ten zaczynał swoje teorie spiskowe i przeważnie kończyło się to kłótnią.




  – A wie dziadek, że Jezus też był Żydem – powiedziałem pewnego razu, gdy dziadek po raz enty z rzędu powtarzał, że Polską rządzą Syjoniści.




  – Wcale nie jestem tego taki pewien – odpowiedział dziadek. – Jezus był Synem Bożym, a nie synem Józefa.




  – Ale jego matką była Maryja, a według prawa żydowskiego Żydem jest ten, kto ma matkę Żydówkę...




  – Niektórzy twierdzą, że Najświętsza Panienka miała polskie korzenie.




  – Co też dziadek za głupoty opowiada! Co to za teoria?! Przecież ona urodziła się tysiąc lat przed Mieszkiem Pierwszym.




  – Co nie oznacza, że wtedy nie było już Polaków.




  – To może Bóg Ojciec też jest Polakiem...




  – Bóg nie urodził się na Ziemi, więc nie ma żadnej narodowości. Ale pewnie gdyby miał wybierać, to chciałby być Polakiem.




  Miałem wrażenie, że dziadek też nie pochodził z naszej planety, ale zwyczajnie spadł z Księżyca.




  W szkole większość kolegów mówiła do mnie po prostu „Berek” (wymawiając na końcu „k” zamiast „g”), tak jak ta gra w „masz go”. Nie przepadałem za tą zabawą, zwłaszcza po pewnym śmierdzącym incydencie. Wraz z kumplami z klasy goniliśmy się na przerwie – ja byłem berkiem i próbowałem złapać Grubego, ale ten schował się w ubikacji i zaryglował od środka drzwi. Wszedłem więc do kabiny obok, wdrapałem się na sedes i próbowałem przejść górą do jego kabiny. Niestety deska nie był trwale przytwierdzona do klozetu i pod wpływem moich akrobacji zjechała z muszli a ja jedną ręką wylądowałem w czyimś gównie. Kiedy spadałem pociągnąłem jeszcze za sobą rurę PCV, która wypadła z górnopłuku. Szczęście w nieszczęściu spłuczka była zepsuta i w zbiorniku nie było wody, bo w przeciwnym razie zalałbym całe WC. Przez tydzień nikt w klasie nie chciał mi podać ręki. Miałem przesrane.




  W szkole byłem całkiem przeciętnym chłopcem – nie przejawiałem żadnych specjalnych zdolności. Nie byłem ani zbyt bystry, ani też głupi. Jedyne w czym naprawdę byłem dobry, to bieg na sto metrów – nikt w szkole nie miał ze mną szans. No, może poza Wojtkiem, z którym siedziałem w jednej ławce od pierwszej klasy… Ponadto potrafiłem dosięgnąć językiem do obu dziurek w nosie, co bywało bardzo praktyczne w przypadku braku chusteczki, tudzież czystego rękawa. Jeśli chodzi o naukę, to rodzina próbowała mnie jakoś zachęcić do większego wysiłku, ale raczej bez widocznego efektu. Babcia mi często powtarzała: „ucz się, Oleczku, ucz, bo nauka to potęgi klucz”. Mama natomiast recytowała mi do znudzenia słowa towarzysza Lenina, którymi zapewne nasiąkła za młodu: „ucitsa, ucitsa i jeścio raz ucitsa”. Najmniej przekonania do nauki miał chyba ojciec, który jakby od niechcenia czasami tylko mawiał: „ucz się i pracuj, a garb ci sam wyrośnie”. Tato miał jeszcze jedno ulubione powiedzenie, którego nadużywał, zwłaszcza gdy coś zmajstrowałem – „ładne kwiatki”. Rodzeństwa nie posiadam, choć w przedszkolu podobno wszystkim opowiadałem, że mam brata w Australii. Ojciec temu kategorycznie zaprzeczał, ale panie przedszkolanki chyba bardziej wierzyły mnie – przecież dzieci nie kłamią. Mama pracowała w tym czasie w hucie jako księgowa, a tato… często lubił zmieniać zajęcia. Z zawodu był budowlańcem, choć za bardzo w to nie wierzyłem – ilekroć go prosiłem, żeby ze mną coś wybudował z klocków, to mówił, że nie potrafi.




  Wraz z rodziną mieszkałem w jednym z miast tak zwanej aglomeracji śląskiej – Chorzowie. Jest to chyba jedyne miasto w Polsce, przy pisowni którego można popełnić aż cztery błędy ortograficzne – Hoszuf. „Wyczyn” ten udał się mojemu koledze – Sebastianowi – w drugiej klasie podczas dyktanda. Jedna z nauczycielek wpadła nawet na szalony pomysł, żeby zgłosić to do księgi rekordów Guinnessa, ale reszta ciała pedagogicznego była przeciw – taki „rekord” raczej nie przyniósłby chluby szkole. Po drugie wtedy nie było jeszcze polskiej edycji tej księgi – pojawiła się dopiero w 1991.




  Dzielnica, w której mieszkałem, była co najmniej nieciekawa – kilkupiętrowe bloki z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych mieszały się z przedwojenną zabudową robotniczą – familokami. W środku naszej dzielnicy stała huta, w której pracowała większość mieszkańców; nieco na obrzeżach – zakłady chemiczne, zatruwające swymi wyziewami całą okolicę. Kiedy przebywało się na miejscu – prawie nie czuło się smrodu. Natomiast gdy wracało się z wakacji lub ferii, które wraz z rodzicami najczęściej spędzałem u rodziny w górach, to po wyjściu z pociągu człowiek miał wrażenie jakby wsadził nos do rury wydechowej popularnej wówczas Syrenki. Czasami huta na przemian z zakładami chemicznymi wypuszczała taki syf z kominów, że tworzył się smog (najczęściej szarobrązowy, choć nieraz wypuszczali coś kolorowego). Zamykało się wtedy szczelnie okna i... wszyscy kisiliśmy się w oparach tytoniu: ojciec palił nawet po dwie paczki „Sportów” dziennie.




  Nie będzie Chińczyk pluł nam w twarz




  





  Chińczyk mieszkał kilka przecznic ode mnie. Swoją ksywkę zawdzięczał azjatyckiej urodzie – miał lekko skośne oczy i mocno zarysowane kości policzkowe. Być może jego przodkowie mieli coś wspólnego z Mongołami lub innymi skośnookimi. Był o rok starszy ode mnie i chodził do innej szkoły. Właściwie nie mieliśmy ze sobą nic wspólnego, po prostu widywaliśmy się czasami na ulicy – aż do pewnego styczniowego wieczoru.




  Było około dziewiętnastej. Na podwórku – ciemno jak w dupie u Murzyna: parę dni temu przestała świecić jedyna lampa i nikt nie kwapił się do jej naprawy. Wyszedłem właśnie na spacer z moją suczką Sarą i przy okazji miałem wyrzucić śmieci. Kiedy stałem przy kontenerze na podwórko wpadła banda dzieciaków – kilkunastu smarków z kijami. Na czele tej czeredy stał Chińczyk z dwoma starszymi kumplami. Podeszli do mnie i bez ostrzeżenia napluli mi w twarz, a następnie kopnęli mnie parę razy w brzuch, okolice klatki piersiowej i w tyłek. Potem kilku małolatów przywaliło mi jeszcze kijami. Na szczęście miałem na sobie grubą, puchową kurtkę i za bardzo nie odczułem tych ciosów...




  – Popierdoliło was, czy co?! – wrzasnąłem.




  – Tylko nie takim tonem – odpowiedział spokojnie jeden z nich.




  – Przecież nic wam nie zrobiłem! Czego chcecie ode mnie? – spytałem.




  – Właściwie niczego. Nie podoba nam się tylko twoja gęba, gnojku – powiedział Chińczyk.




  Reszta parsknęła śmiechem.




  – Do której budy chodzisz? – spytał się inny.




  – Do trzydziestki – odpowiedziałem.




  – No to masz pecha, bo my nie lubimy tej pedałówy – stwierdził Chińczyk – I tych, którzy do niej chodzą. Mamy ci pomóc, czy sam wskoczysz do śmietnika?




  Przez chwilę się wahałem, ale w końcu stwierdziłem, że nie ma sensu z nimi dyskutować. Mógłbym spróbować im uciec, ale bałem się o psa.




  – Sam wskoczę – powiedziałem i wgramoliłem się do kontenera.




  Chińczyk zamknął klapę po czym reszta bandy zaczęła walić kijami w metalowy śmietnik. Na szczęście sąsiadka z trzeciego piętra – stara Sucharkowa, która w lecie obrzucała mnie i moich kolegów zgniłymi kartoflami, gdy graliśmy w piłkę pod blokiem, zaczęła się drzeć na całe gardło:




  – Przestańcie gówniarze hałasować, bo milicję zawołam!




  Po raz pierwszy w życiu ucieszyłem się słysząc jej skrzeczący głos. Chuligani dali sobie spokój i uciekli. Nie mogłem otworzyć klapy śmietnika od środka, więc zacząłem wołać: „Ratunku!”. Sara usiadła obok kontenera i wtórowała mi wyciem. W końcu wygrzebałem ze śmieci kawałek deski, przy pomocy której udało mi się podważyć pokrywę. Wreszcie byłem wolny i... śmierdziałem jak diabli.




  Po powrocie do domu, gdy mama mnie zobaczyła, wykrzyknęła:




  – Gdzieś ty był?! Jak ty wyglądasz?! Miałeś wynieść śmieci, a nie tarzać się w nich!




  Ojciec spojrzał tylko na swego marnotrawnego i powiedział swoje: „ładne kwiatki”, po czym wrócił do oglądania dziennika telewizyjnego. Za chwilę miał lecieć cotygodniowy kabaret na żywo, czyli konferencja prasowa rzecznika rządu Jerzego Urbana. Nic nie było w stanie oderwać uwagi ojca od telewizora. No chyba, że jakieś trzęsienie ziemi albo trzecia wojna światowa, ale nie zanosiło się na razie ani na jedno, ani na drugie.




  Na następny dzień opowiedziałem o incydencie swoim kumplom w szkole, oczywiście nieco ubarwiając historię:




  – … wtedy się zamachnąłem i prawym sierpowym walnąłem mu prosto w nos!




  – No i co dalej? – dopytywał się Mikołaj.




  – Chińczyk upadł na ziemię, a reszta zwiała – odpowiedziałem z dumą w głosie.




  – Trele morele. Coś ściemniasz Berek – stwierdził z powątpiewaniem Bastek. – Nie dałbyś rady mu dokopać – za cienki jesteś.




  – Co ty tam wiesz! – obruszyłem się. – Chcesz, to mogę ci zademonstrować, tylko żebyś potem nie żałował!




  – Tak czy siak – wtrącił się Wojtek – ten dupek wszedł na nasz teren. Nie możemy tego puścić płazem.




  – Trzeba mu spuścić manto! – krzyknął podekscytowany Mikołaj.




  – A ja bym z nim nie zadzierał – powiedział Sebastian. – Skąd wiecie, czy on nie nosi przy sobie kosy?




  – Racja – przytaknąłem. – Mam inny pomysł, żeby się na nim odegrać...




  Wieczorem wraz z Mikołajem i Sebastianem poszliśmy pod kamienicę, w której mieszkał Chińczyk i kredą – „pożyczoną” ze szkoły – napisaliśmy na murze wielkimi literami: „Chińczyk to zdrajca i ma żółte jajca”.




  Kiedy wracaliśmy zadowoleni do swoich domów, Sebastian zapytał:




  – Słuchaj no Berek, nie obawiasz się, że Chińczyk domyśli się kto to napisał i dorwie cię jeszcze raz ze swoją bandą?




  – Nie ma obaw – odpowiedziałem ze spokojem – on nawet nie wie, że tak na niego mówimy.




  – Jak to? – spytał zdziwiony Mikołaj.




  – Tą ksywkę „Chińczyk” to przecież ja wymyśliłem. Z tego co słyszałem, to wszyscy mówią do niego „Chudy”.




  Mikołaj spojrzał na mnie jakoś dziwnie i krzywo się uśmiechnął, a Sebastian bąknął coś pod nosem o tym, że niektórych to ojcowie musieli chyba przez skarpetkę robić, ale za bardzo nie wiedziałem, co by to mogło mieć wspólnego z Chińczykiem. Nie chcąc więc wyjść na głupka, przytaknąłem mu tylko głową i pomyślałem z zadowoleniem o tym, że mam fajnych kumpli, na których w razie potrzeby mogę liczyć.
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